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M O D T.
P a ryż, dnia 3 maja 1845.

Stroje damskie. W chwili gdzie tyle róż
nych pojawia się  na  suknie materij, s łu szna  je s t  z a 
wiadomić nasze  czytelniczki, które z  nich największy 
będą miały wziętość, które najlepiej do czego dadzy 
s ię  za s to so w a ć ; i t a k : na  suknie fulary chińskie w 
k ra ty  lub pasy  cieniowane, które nad innemi m ateria
mi majy tę wyższość iż  pomimo to że s ię  wydaja ł a 
dnie z  wiełky łatwościy prane  być m o g y ; tak zwana 
mora królewska je s t  p rzepyszny i bogaty m a te r i a ; 
materia  pompadour jedynie do galowego stroju uży
w an a ;  dwnkolorowe materie, tudzież pekiny koloru 
ślazowego, materie w cienie, muszliny smyrneńskie 
ta r la tan y  wschodnie, także plócienka i batysty chiń
skie. Do nowości należy także materie glansowane, 
zielone z  czarnem sy najwięcej poszuk iw ane ; tkaniny 
wełniane w pasy  atłasowe, które majy tę w łasność iż 
suknie z nich sa  lekkie i nie tak  prędko sie  mna.

°  *  C C o

Płaszczyki zawsze modne, zawsze jednakowo lu- 
bione, wielorakiego sa  gustu i k sz ta ł tu ;  ryps  indyj
ski, mora, materie glansowane używane sy pospolicie 
do tego rodzaju  strojów.

Z sukień najwięcej godne wspomnienia sy nas tę
pujące : suknia  z materii poult de soie, przystro jona 
far tuszkiem  z czarnych korunek; z stanikiem gładkim, 
również korunkami ubranym ; rękawy obcisłe z czar-  
nemi korunkowemi mankietkami. S uknia  z  materii 
jedwabnej koloru niebieskiego w cienie, której spó
dnica ubrana  w przodzie pasamonikami w kształcie 
podłużnych obrączek ukośnie układanych, a  które do 
sukni przymocowane sy jedwabnemi guzami tegoż s a 
mego co i sukn ia  koloru; s tan ik  wysoko zachodzący 
z ubraniem takiem samem ja k  przy spódnicy, rękawy 
gładkie, aż  po łokieć na guziki zapinane. Suknia

z mory popielatego koloru, której spódnica ubrana w 
przodzie rzędem dużych stalowych guzików ; stanik  
u tej sukni gładki,  sp ię ty  przez  cały swą długość 
zprzodu rzędem guzików które stanowią ciąg dalszy  
garn irow ania  spódnicy; rękawy proste, półdługie, 
z szerokim wyłogiem i trzema gu z ik am i; drugie r ę 
kawy muszlinowe z korunkowemi mankietkami.

Redyngociki z białego bareżu uważane sy bardzo 
s łusznie za  strój gustowny i s z la c h e tn y ; podszywają 
się one liliowy, różowy lub błękitny k i tą jk y ; a  obszy
wane^ bywają fręzłami lub lamówkami przewlekanemi 
wstążkami tego koloru co podszewka.

Kapelusze z korunkowych pasamoników coraz sie 
więcej podobają, i coraz widać ich więcej; mimo to 
jednak  lubione sy  słomki przezroczyste jako  bardzo 
stosowne do tej pory roku. Co się  zaś  tyczy kapotek, 
tych najwięcej widzieć można z krepy lub innej j a 
kiej materii koloru ja sno -z ie louego ; i w ogólności po
wiedzieć można ze kolor zielony je s t  tego roku  p a 
nujący.

Kapelusze z przezroczystej słomki mąjy za  n a j 
zwyklejszy ustrój szarfę  koloru bławatowego, podszy
te sy także grodenaplem tego samego koloru.

Zauważaliśmy iz bardzo dobrze się wydają p rzy  
białych kapotkach duze piwonie, bukiety z kwiatu 
dalia  lub róż  tureckich.

Stroje męslije. Kamizelki w guście napo
leońskim bardzo sy  poszukiwane; k ró j  ich j e s t  p ro 
sty : zap ina ją  się  aż  pod szyję, kołnierz majy wykła
dany, poły sy na  kilka cali szerokie a  wycięte zp rzo
du okrągło.

Spodnie ulubione sy z lampasami po bokach; krój 
ich je s t  bardzo s z e ro k i ; w jednej z nas tępnych rycin 
damy ich wzór.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  am azonkę z pó łsukna 
francuzko-czarnego, wyłożenie ko łn ierza  i klap je s t
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m ory; kapelusz kastrowy z welonem koronkowym. 
D ruga suknia jedwabna z podwójną falbaną w ząbki 
dziergane, stanik  wysoki z podwójną bertą, kapelusz 
jedwabny koronkami i kwiatami ubrany. Trzeci sz la 
froczek 7 gros d ’Afrique, spódnica koronkami obszy
ta , stanik poniżej bioder spadający, wkoło koronkami 
obszyty, kapelusz jedwabny, również koronkami ubra
ny. Tudzież twina o jednym rzędzie guzików, i takiż 
frak  od przechadzki. Spodnie z lam pasam i czarnemi.

’Wspomnienie z podróży
PRZEZ 

WINCENTEGO POLA .

Słońce chyliło się ku zachodowi: po Elbie pły
nące statki przybijały do brzegu; lekkie dymy przecią
gnęły się po przedmieściach Drezna, i cicho było na 
bryiowskim terasie. Ponad drogą, k tóra się od No- 
wegomiasta przewija malowniczo ku saskiej Szw aj
carii, pomiędzy ogrodami i mnóstwem ozdobnych wiej
skich mieszkań, wznosił się tuman kurzu, wponsowem 
świetle zachodzącego słońca. Powozy powracały z dal
szych wycieczek do m iasta, i długi szereg jezdnych 
i  pieszych, przemykał się po przepysznym moście, 
który łączy śmiałemi łubam i Nowemiasto z Dreznem. 
N a samym jednak bryiowskim terasie nie było niko
go, i cały ten piękny widok, miał w sobie te spokojność 
i  to pewne oddalenie poruszonych w nim przedmio
tów, które nieraz daje podobieństwo widokom natury  
do olbrzymich obrazów i lem więcej zajmujących, że 
tylko ujętych w ramę źrenicy i ducha. Byłato jedna 
z takich chwil w życiu, które tajemnym jakim ś uro
kiem tak bardzo pociągają ku sobie, że o nich już 
nigdy zapomnieć nie m ożna; chociaż trudno jest z tego 
uroku i sobie i drugim zdać sprawę. Byłato chwila, w 
której dusza przyjmuje cierpliwie w rażenia, szukając 
w widoku natury i świata, nieświadomie, ukojenia dla 
siebie....

Długo stałem wszystek zatopiony w tym widoku i 
tak mi dobrze było, bom się czuł samotnym; bom o- 
detchnął po wrzawie miejskiej na chwilę, i mogłem po
wrócić do tych myśli i uczuć, z których mnie obiera
ło towarzystwo ludzi.

Długo sądziłem  żem był sam jeden na terasie ; 
wtem spojrzawszy na stronę, ujrzałem w niejakiem 
oddaleniu, o drzewo opartego człowieka. Z splecionemi 
na piersiach rękoma, wlepił ponuro nieruchomy wzrok 
w jak iś  odległy przedmiot okolicy, a z całej jego po
stawy widać to było, i z tego zaniedbania, z jakiem stał 
o drzewo oparty, że był mocno zadumany i że się

niedopiero zadumał. Cała tw arz i postawa jego zajęła 
mnie mocno. M iał czarny, axamitny kolet na sobie i 
tak iż  biret na głowie, a krój jego sukni przypominał 
lekko, jak iś  strój staroniemiecki. M iał czarne, dłu
gie włosy, takież wąsy i wielką hiszpańską brodę; 
tw arz jego była bardzo blada, a cały fantastyczny u- 
kład jego stroju i postawy nie miał pomimoto nic 
rażącego w sobie. Nie byłto kostium, ale powszedni 
ubiór człowieka, w dziwnej zgodzie z wyrazem ca
łej jego tw arzy, który tak często cechuje artystów, 
zw łaszcza w młodszym ich wieku.

Długo patrzałem  na niego, i on też postrzegł mnie 
po chwili; sprostow ał się nagle i przystąpił ku mnie 
raźno, jakoby chciał we mnie powitać znajomego. 
Spojrzeliśmy sobie długo i spokojnie w oczy, niemó- 
wiąc nic do siebie....

—  Waćpan omyliłeś się zapewnie? rzekłem w koń
cu; bom uczuł, nie wiem dla czego, że się bez słów 
nie rozstaniem  z soba.u

— Nie, nie omyliłem się... rzekł m i; i piękne jego 
oczy ożywiły się jak ąś  dziwną otwartością.

— Ja  nie przypominam sob ie ...
— I ja  nie!...
—  Więc coż? zapytałem ...
—  Zdaje mi się, że kiedy się nie znamy, toby się 

nam poznać warto. J a  jestem  malarzem a waćpan 
jesteś artystą.

— Jak to ?  czy ja  jestem malarzem?...
—  M alarzem, czy rzeźbiarzem, to dla mnie jedno! 

byle piękna dusza, byle artysta!
— Proszę mi wierzyć, że nie jestem ani malarzem 

ani rzeźbiarzem....
— To nic nie szkodzi... my się rozum iem ; jeżeli 

nie jesteś artystą, musisz być Polakiem... każda 
Polka którą aż dotąd poznałem, była gracią  i czemś 
więcej ja k  grecką g rac ią ; a z was każdy je s t żołnie
rzem. S iła  i gracia, to życie, to daje natchnienie; a 
więcej pono znaczy być artystą  w życiu, niż artystą 
w sztuce.... My się rozumiem! gdybym był Polakiem, 
nie byłbym pewno malarzem....

— Źle waćpan m ów isz,rzekłem ; m ysie  nie mamy 
potrzeby porozumiewać z sobą, bośmy się już zrozu
mieli....

— Dobrze więc, rzekł mi... ścisnął za  rękę i po
wiódł nad brzeg wyniosłego terasu który ku Elbie 
spadał, i w skazał ręką na piękną okolicę położoną 
za Elbą.... Coza prześliczna okolica! a  sądzisz, że 
prócz nas dwocli, je s t kto więcej w tej chwili coby 
w idział i czuł jej piękność i ten zachód słońca? Ci 
tam, co w tych powozach jadą  w tym kurzu za go
ścińcem, ziewają z znudów, i myślą o tem jak  zabić
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przyjdzie wieczór, kiedy dziś włoskiej nie ma opery. 
To mrowie co tam po tym moście pełza, myśli tylko 
o tem jakby się dostać co prędzej do domu, gdzie na 
nich czeka wieczerza, a ci flisacy na łodziach nie wi
dzą w tej Elbie nic więcej, prócz w ody; w tym brzegu, 
nic więcej prócz miejsca na nocleg dla sieb ie; a pa
trząc  na zachodzące słońce, myślą sobie zapewne ze 
noc będzie i że się dobrze przespać warto! Niechże 
mi tu ktoś potem powie, ze życie je s t najlepszem mo
delem dla sztuki ? A przecież jestto  wszystko razem 
ogrzane w sercu i odrodzone w duszy tak prześliczne, 
tak urocze, tak prawdziwe, że obraz tego odrodzenia 
staje się rzeczywistością, koniecznością która artystę 
zm usza do wydania go światu w czystych barwach 
ideału, która go zapala jak  miłość, która mu spać 
nie daje ja k  zgryzota sumienia, która go robi twórcą 
lub mu daje śmierć.

Rozmowa nasza szła bardzo żywo i fantastycznie. 
Umysł nasz przerzucał się nagle z przedmiotu na przed
miot z tym niszczącym dusz młodych niepokojem, który 
jak  ogień chwyta wszystko i traw i, nic nie zostawia
jąc  po sobie, prócz chwilowego żaru w duszy. Mówi
liśmy o sztuce, o literaturze, o historii, o życiu i mi
łości, o podróżach i poezii, o niebie Rafaela, o pie
kle Dantego, o sądzie ostatecznym M ichała Anioła i 
o ostatecznym sądzie h istorii, o północnej lutni Ossi- 
ana, o ponurym Jean Paul’u, o bitwach Napoleona, o 
Talmie, o pani Stael i o fiziognomiach vernetowskieh 
koni. Mówiliśmy o ideałach Szyllera, o posągach 
Kanowy i Fauście Goethego.

Mówiliśmy o włoskiem niebie, o raju  utraconym 
Miltona i o raju  utraconym w sercu człowieka... mó
wiliśmy o Wenecii i Rzymie, o alpejskich okolicach i 
cichych widokach chłodnej północy. Płynęliśmy zBaj- 
ronem do Grecii przez Helespont... byliśmy przy zdo
byciu Misolungii i w późniejszych jeszcze bitwach od 
oblężenia Missolungi. A to wszystko mijało tak szybko 
w rozmowie, że te świecące punkta sztuki, historii, 
literatury  były niby jedynie tonami muzykalnej fan- 
tazii, k tóra  właściwie świadczyła tylko o stanie na
szych umysłów....

Płomienna byłato dusza w tym malarzu, choć był 
rodem z północy, znad chłodnych jezior Hanoweru. 
Wyniósł on czysty, pełen natchnienia umysł z ojczy
zny, pokochał miłością południowego nieba sztukę we 
W łoszech; a w Dreźnie pokochał sercem artysty  pię
kną Polkę, z którą razem czytywał, malował podróżo
wał i bujał po niebiosach.

Drezdeńskie zegary wybiły połnoc i chłód powiał 
od Elby doliną wzdłuż brylowskiego terasu, gdyśmy 
w rozmowie naszej przechodzili rozkosze i boleści

serca. On mówił z uniesieniem o błękitnych oczach 
pięknej Polki i o chwili w której się przed rokiem 
z nią ro zs ta ł; a ja  myślałem o owej dalekiej wiosce 
na Rusi, którą obsiadły dąbrowy dokoła, a jakby jak ieś 
odległe echo grały mi w duszy słowa owej p io snk i:

Do niej tęsknię z  w ieczora,
Z  ranna ju trz n ią  zap łacz ę :
Bom pożegnał nie w czora 
I n ic ju tro  obaczę.

Rozmowa ucichła w końcu, każdy z nas pogrą
żony w swoich własnych myślach i uczuciach postę
pował dalej; nie wiedząc prawie, zeszliśmy z terasu 
i ujrzeliśmy się u drzwi pięknego kościoła. W ro z ta r
gnieniu, nie rzekłszy ani słowa, ścisnął mój towarzysz 
mnie lekko za rękę i znikł po chwili w ciemnościach 
ulicy. Jak  zbliżenie się nasze do siebie, tak rozsta
nie się miało coś szczególniejszego w sobie, i snem 
wydało mi się to wszystko, gdy mnie nazajutrz obu
dził dopiero huk bębnów, zaciągających żołnierzy na 
wartę, około południa. Zdało się, że się nasza zna
jomość na tem jednem widzeniu zakończy, bo ani jam  
go nie zapytał o jego nazwisko, ani on mnie o moje.

W pare dni później byłem w galerii obrazów, z któ
rej zawsze wynosiłem ból oczu i głow y; upojony nad
miarem tylu przedmiotów, ułożyłem sobie w końcu po
święcać codziennie tylko pewną chwilę opatrywaniu 
obrazów i nie zajmować się, jak  tylko widokiem je 
dnego, lub kilku malowideł. W jednej sali zastałem  
Angielkę którą zawszem tam widywał, zajętą kopio
waniem obrazów ; w drugiej dwocli pruskich oficerów, 
którym przewodniczył jakiś wywiędły estetyk. Ci drę
czyli mię oklepanomi frazesam i, exaltujac się wido
kiem madony Rafaela; a wywiędły estetyk tłómaczył 
im, trzymając wielkie szkło powiększające w ręku, pię
kności obrazu, w długich okresach, zamglonych filo
zofią berlińską. Pocieszna byłato prelekcia, która 
po chwili jeszcze kilku innych ściągnęła słuchaczy. 
Estetyk dowodził: iż Rafael przeczuł w natchnieniu 
swojein, to wysokie stanowisko na którem dziś s ta 
nęła filozofia, i doszedł na drodze uczucia i na dro
dze tajemnicy kolorytu, tam, gdzie dziś filozofia do
szła, na drodze wiedzy. Typ madony był tylko sym
bolem dla n iego; byłto, jak  nasz wielki Góthe powiada, 
»welon poezii, rzucony z rąk  prawdy wieczystej.® 
A temwięcej przychodzi podziwiać Rafaela, iż napojo
ny przesądami swojego wieku i wyznania, przeczuł 
jednak postęp ludzkości, który dla św iata gotowała 
feformacia.

Tu wyskoczył nagle z kola słuchaczy młody czło
wiek, któregom dotąd nie był spostrzegł, bom się od
wrócił do okna, wyglądając chwili, w której estetyk,

ic
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swoją perorę zakończy; uderzył go po ramieniu i za
wołał :

— T a k ! wielki Rafael i Gothe w ie lk i! a  może i 
waćpan który ożywiony jesteś duchem reformacyi 
a ja  waćpanu przecież powiadam, że żaden estetyk 
nie wnijdzie do królestwa niebieskiego., Bylto ma
larz , któregom poznał owego wieczora na bry* 
lowskim terasie. Wyrzekł to z uczueiem wielkiej znie
w agi; estetyk odskoczył, a jeden z przytomnych ofi
cerów, miał minę, jak  gdyby chciał żądać tłómacze- 
nia. Bez urazy mój panie! rzeki mu m alarz; wam się 
moi panowie należy jeszcze coś więcej za wasze blu- 
źnierstw o; przysłuchuję wam się od dawna. Oszpe
ciliście ten obraz waszemi uwagami i wydarliście klej
not z mej d uszy ! Jam znał istotę, co się tu tylko mo
dlić przychodziła, kiedy nie było nikogo. Rafael ma
low ał dla kościo ła ; przenieście ten obraz do Rzymu, 
umieśćcie go w kościele, a dopiero nabierze prawdzi
wego znaczenia i będzie mógł być po jęty ; ale nie 
przez was, lecz przez tych którzy tam czerpią ducha, 
gdzie go Rafael c z e rp a ł! Rafael nie malował ani dla 
poruczników gwardii, ani dla profesorów berlińskich, 
i  nie sądził zapewne, że się znajdzie w tak złem to
warzystwie, jak  go dziś widzę. Pójdźmy ztąd, rzekł, 
biorąc mnie za  rękę; otożto i korzyść kiedy się święte 
rzeczy um ieszcza w galeriach profanów.

—  Pójdźmy ztąd! bo tu bóg bez czci, a geniusz 
na  wygnaniu !...

Zdziwieni stali panowie porucznicy, z osłupienia 
swego nie mógł przyjść do siebie estetyk. J a  posia
dając klucz do tajemnic tej ognistej duszy, pojąłem 
go i to co mówił. Porwał ranie ze so b ą ; od drzwi sali 
powrócił, i rzek ł do este tyka: Pana nie mogłem obra
zić bo pan jesteś estetykiem, a ja  artystą , i pan sobie 
po swojemu wytlómaczysz te rzeczy przy wolniejszym 
czasie....

—  Lecz co do panów, dodał obracając się do po
ruczników, cieszyłbym się bardzo tem, gdybyście się 
obrazić chcieli... i cisnął im swoją kartę pod nogi....

Od tego czasu widywaliśmy się prawie codziennie 
w galerii obrazów. Obok chwili zapału i uniesienia, 
bywały także chwile chłodnej rozwagi i cichego roz
rzewnienia. Obieraliśmy godziny, w których mało kto, 
albo nikt nie bywał w galerii, i przeszliśmy po kolei 
razem wszystkie szkoły i sale. Były jednak obrazy, 
o których nic nie umiał powiedzieć, pomimo wielkiej 
znajomości rzeczy, a to były właśnie originały naj
większej wartości. Wówczas obrał mi tylko punkt wi
dzenia, postawił mnie w nim, a sam przechadzał się 
po sali i nucił sobie coś z symfonii Bethowena, g ar
nąc włosy od czoła.

Pojmuję, rzek ł mi raz , gdyśmy stali przed obra
zem nocy C orregia; pojmuję dla czego Bajron tak ró 
żę lubił, zapewne dla tego, dla czego j a  nie cierpię 
peonii i tych flamandzkich obrazów. Powiedz mi 
waćpan dla czego ten obraz nazwano nocą? wszakże 
i dzień nie ma już nic światlejszego, ja k  to jasne, świę
te dziecię... jak  ta  światłość, która z niego na świat 
wypłynęła i wypływa jeszcze ciągle....

To nie jest noc! to jest dzień, i najpiękniejszy dzień 
Corregia!...

A przy madonie del Sixto rzekł mi r a z : Mnie ten 
obraz trzyma w Dreźnie, nie wiem co pocznę jak  się 
z nim rozstać przyjdzie. My się dziś chwalimy, że 
znamy diabła w muzyce, że znamy szatana i całą iro
nię p iek ła; jakgdyby go już  w życiu zabrakło, tchnie 
wszystko apoteozą szatana w sztuce i literaturze, ja  
sam mam tego diabła w sobie... a z westchnieniem do
dał... my znamy piekło; oni znali niebo i anioły! Je
dno spojrzenie na ten obraz wypędza ze mnie diabła 
jak  exorcyzm.

— Czyś waćpan katolik ? zapytałem go....
— Co za  dziwne pytanie!... wszakże jestem  mala

rzem, i zostałem nim w Rzymie, i kocham Polkę! rzekł 
mi, i oddalił się z niesmakiem....

Ciąg d a ls zy  n a stą p i.

Do Marii.
Z n i k n ę ł a ś !  ś ledz i  c iebie  n a d a r e m n ie  oko,

Z n i k n ę ł a ś  j a k b y  g n ie w n a  ż e  cię  n ie  poję ło  :

A  p rz e c i e ż  d r z ą c e m  se rcem ,  p o k o ra  g łęb o k ą ,
J a  c iebie  m ię d z y  n am i  w ie lb i ł e m  j a k  ś w i ę t ą !

Nie  ś m ia łem  p o d n ie ść  oczu ,  p lam ić  c ię  spo j rzen iem ,  

T ł u m i ł e m  oddech, a b y  n ie  u n ie ść  w e s tch n ien ie m ,
I  ż e b y ś ,  g ó rn y c h  k r a in  m ie s z k a n k o  s k rz y d la t a ,

W  w e s t c h n ie n iu  nie  s p ł y n ę ł a  do w y ż s z e g o  ś w ia ta .

K ló ra ż  się  dz is ia j  tobą  p y s z n i  o k o l ic a ?
Gdzie  ż y j ą  z a s ł u ż e n i  by  c iebie  dosta l i ?

C zy ś  u b ieg ła  n a  s r e b rn y m  p r o m y k u  x i ę ż y c a ?

C z y  n a  p o w ie t r z a  ś p i e w e m  p o ru s z o n e j  f a l i ? . . .

P o m i ę d z y  k tó r y c h  oko p o n io s ła ś  t y  ludz i ,
T am  p a n u ją  dz iś  ś p i e w y  i ł z y  i poc iecha :

T a k  z iem ia ,  g d y  j ą  s ło ń c e  w s c h o d z ą c  z e  sn u  budzi,
Z  radośc i  p ł a c z e  r o s ą  i k w ia t e m  uśm iecha .

A le  m n ie . . .  odkąd  b ra k ło  pośród n a s  an io ła ,

G w ia z d y  c iem niej  n a  n ieb ios  p r z y ś w i e c a j ą  czole 
I  s k rz y d la t e j  m u z y k i  p ieśń  j u ż  n i e w e s o ł a ,

I  s m u tk iem  p o ż ó łk n ia ło  z ie lo n e  P odo le .

M ło d y . . .  s t a n ą ł e m  w  dobę w ie k ie m  pochylony ',
Bo b u rz l iw e j  s ą  t re śc i  m ego  s e r c a  d z ie je ! . . .

K ie d y ż  z n o w u ,  j a k  w io s n a  z a w i t a s z  w  te  s t rony ,

I  K iedyż  w id z ą c  c ieb ie  s zc z ę ś c ie m  ro z m ło d n ie je  ?...

16  g ru d n ia  18 4 5 .  Celestyn  ł f .
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POJEDYNEK W  GREAT WINGLEBURY.
Z D A RZ E N IE  P R A W D Z I W E  

Z  ANGIELSKIEGO D I C K E N S A .

Ciąg dalszy.

L ondyńskim  dyliżansem  p rzyby ła  dam a, zaledwie 
wprowadzony z o s ta ła  do num eru 25, i z rzuc iła  po
dróżny salopę, gdy rów nież u siad ła  aby nap isać  bi
le t do Józefa Overton E squire, p ro k u ra to ra  i burm i
s trz a  w G rea t-W inglebury, w którym  w zyw ała go a- 
by natychm iast w bardzo ważnej okoliczności raczy ł 
s ię  do niej udać. P an  Overton niem ało zo s ta ł zdz i
wiony odbierajyc ten bilet, nie w ahał się  jednakże i 
chw ili, a  w dziesięć m inut później w prow adzony zo
s ta ł  pod nr. 25. Bogato ubrana, około czterdziestu  la t 
m ajyca dam a podniosła się z sofy. B urm istrz na je j 
w idok s tan y ł ja k  przykuty  na dwa kroki przede- 
d rzw iam i, i oboje p a trzy li na siebie zadziwionem i o- 
czami.

—  M iss Ju lia  M anners! zaw o ła ł w reszcie bur
m is trz : pani mię w najw yższe w praw iasz zadziw ienie.

—  To rzecz n ie s łu szn a  z twej strony  Overton, 
gdyż j a  znam  cię ju ż  dość długo aby niedziw ić się  
niczemu co ty czynisz, zdaje mi się  iż  tej samej 
g rzeczności mogłabym słu szn ie  w ym agać od pana.

— Ależ w ykradać s ię  w calem znaczeniu  tego 
w yrazu  w ykradać się... z młodym człowiekiem , od
rze k ł burm istrz .

—  W szak nieżyczyłbyś mi abym się  ze starym  
w ykradła, niedbale odpow iedziała m iss Ju lia .

— I jeszcze odemnie wymagać, w prost odemnie, 
człow ieka mojego wieku, bu rm istrza  m ia s ta ; odemnie 
żądać coś podobnego! zaw ołał Jó z ef Overton z nie- 
ukontentow aną miną, rzu c ił s ię  na k rzesło , w yjął 
z k ieszeni lis t m iss M anners, aby r a z  je szcze p rze 
konać się  czyli dobrze p rzeczy tał i zrozum iał.

—  Overton, w yrzekła dam a z n iecierpliw ością, po
trzebuję twojej pomocy, i m usisz mi je j udzielić. Za 
życ ia  dobrego starego  pana Cornburry, który... który....

—  K tóry pan ią chciał poślubić i tego nieuczynił 
gdyż um arł, a  cały swój m ajątek bez uciążliw ego do
datku  swej osoby je j pozostaw ił, dodał b u rm istrz  w 
sarkastycznym  tonie.

— O verton! kończyła dalej m iss Ju lia  lekko z a 
rum ien iona tą  p rzerw ą, za życia dobrego sta rego  Corn
b u rry , c ięży ła  n a  jego m ajątku znana z uciążliw ości 
ta x a , z twojego za rząd u ; doprawdy rzecz dziwna iż  
zam iast m ajątku , jego  w łaściciel um arł n a  suchoty. 
W tedy pom agałeś sobie... te ra z  mnie pomóż....

P an  Jó zef Overton był człowiekiem znającym  św ia t 
i p raw o; pewne ciemne przypom nienia o kilku ty sią 

cach funtów  szterlingów , które b łędnie zaw ędrow ały 
do jego kieszeni, przedstaw iły  się n a ra z  m yśli jego, 
odkaszlnął, uśm iechnął się, m ilczał p rzez p a rę  m inut 
a  nakoniec zapytał....

— Czegóż pani żąda odemnie ?
—  To w dwóch słow ach opowiem, odrzekła m iss 

Ju lia . Kochany lord Peter....
— A, ten sam młody człowiek n iepraw daż? za g a 

dnął znowu burm istrz.
— M łody gentleman,  przerw ała  dam a z mocnym 

w yrazem ; lord Peter obawiał się mocno gniewu swej 
rodziny, i dla tego uznaliśm y za  rzecz doradną ta je 
mnie się  poślubić. Opuścił on Londyn pod pozorem 
odw idzenia swojego przyjacie la lo rda A ugusta  F la ix , 
z tąd o mil k ilkanaście w wiejskiej jego posiad łości, 
i w ziął z sobą tylko zaufanego kam erdynera. J a  sto 
sow nie do naszego  układu przybyłam  sam a jedna dy
liżansem  do W inglebury, a on dziś po południu  m iał 
tu ju ż  stanąć.

—  P rzew yborn ie; te raz  tylko wypada w ziąść konie 
pocztowe i udać się  do G retna-G reen, a pomoc trze 
ciej osoby wcale tu  niepotrzebna. U czynił uw agę pan 
Overton.

—  Przeciw nie, odrzek ła m iss Ju lia , mam w szel
kie powody do mniem ania... gdy kochany lord  Peter 
u swoich krew nych nie uchodzi za zbyt roztropnego, 
i gdy oni sk łonność jego dla mnie ju ż  zw ietrzyli... £e 
natychm iast śc igać nas będą w tym k ierunku, skoro  
tylko o oddaleniu się  jego dow iedzą; więc aby zniw e
czyć ten plan śc igan ia nas , życzeniem je s t  mojem, 
rozgłosić w tym domu że lord Peter cierpi pom iesza
nie zm ysłów , lecz wcale nie je s t  niebespieeznym , a  ja  
oczekuję na niego aby go odwieść do Bervik, w do
zór tam tejszego lek arza  obłąkanych, to w szystko stać  
się  ma niby bez wiedzy, a  gdy ja  niebędę się  tu  zbyt 
pokazyw ać, ujdę może za jego matkę.

B urm istrz  pom yślał sobie w duchu, że m iss Ju lia  
m ogłaby się  najbezpieczniej ukazyw ać oczom w szyst
kich bez w szelkiej obawy posądzenia, gdyż dwa razy  
tyle m iała  la t co je j p rzysz ły  narzeczony. Zam ilkł 
jednakże, a dam a tak  dalej mówiła.

—  W szystkoto ju ż  z kochanym lordem P ater, u ło 
żyliśm y; n ieżądam  nic więcej od pana ja k  tylko abyś 
pow agą twojego urzędu potw ierdził to niewinne n a 
sze  oszukaństw o, oznajm ując gospodarstwu tej oberży 
powód mojej tu  bytności. A ponieważ n iezg ad za ło - 
by się z u łożoną przez nas bajeczką bym j a  w idzia ła  
s ię  w tym domu z lordem P eter, w przód nim ten 
że w siędzie do dyliżansu, żądam  więc je szcze  abyś 
s ię  pan udał do niego i oznajm ił mu że w szystko 
pójdzie dobrze.



so
— Czy on jnż  je s t tntaj? zapytał Overton.
— Niewiem tego, odpowiedziała dama.
—  Jakże więc ja  dowiem się o tem? on, jak  rzecz 

naturalna przybierze inne nazwisko.
— Prosiłam  go aby skoro tylko przybędzie uwia

domił pana biletem, wymieniając numer swej izby, a 
dla bezpieczeństwa w tajemniczych tłumaczył się wy
razach  i bezimiennie.

—  O nieba! zawołał burm istrz, powstał nagle i 
p rzetrząsnął swoje k ieszenie; dziwny zbieg rzeczy... 
on już w istocie jest tutaj... jego tajemniczy bilet o- 
debrałem właśnie przed biletem pani, niewiedziałem 
jednak co mam z nim zrobić... lecz oto właśnie... 
jestżeto pismo ręki jego wysokości ? zapytał Overton, 
podająć damie z biedą wyszukany w kieszeni bilet pa
na Eugeniusza Trott.

—  O kochany, punktualny człowiek! zawołała miss 
Ju lia . Tak, jego to jest ręka; wprawdzie raz  tylko 
podobnoś czy dwa czytałam jego pismo, wiem jednak
że iż pisze niewyraźnie, rozwlekle, i niezbyt dowci
pnie w wyrażeniu swych myśli. W szak wiesz Over- 
tonie, ci kochani, niedbali młodzi gentlemenoicie....

—  O tak, tak, przerw ał burm istrz, konie i psy, 
g ra  i wino, żokieje, baletniczki i cygara... kursa i tu -  
aleta, bordell i Tawerna a nakoniec prawodawczy 
senat... gdzie tu je s t czas na co innego. Lecz posłu
chaj pani co on pisze.... S ir! młody gentelm en  zpod 
nru. 19. w Winglebury-Wappen zamyśla jutro skoro 
świt popełnić zbyt nierozsądną czynność; (bardzo do
brze, to ma znaczyć ożenić się chciał powiedzieć) je 
żeli obchodzi pana spokojność miasta, zachowanie ży
cia jednej lub może dwóch istot ludzkich.... Coż u li
cha rozumie on przez to ?

— Iż on tak namiętnie pragnie przyspieszyć chwi
lę naszego zaślubienia, iż umrzeć gotów, gdy ta  od
wleczoną zostanie, i że ja  również może tego nieprze- 
żyję; odrzekła dama z wielkiem zadowoleniem.

— A tak... jabym przecie zato ostatnie nie ręczył. 
Lecz słuchaj pani co dalej... dwóch istot ludzkich, to 
postarasz się o oddalenie tego młodego człowieka 
jeszcze nocy dzisiejszej. Nieobawiaj się działać na 
odpowiedzialność twoją, gdyż jutro przekonasz się iż 
to było niezbędną koniecznością. Niezapomnij numer 
19, nazwisko młodego człowieka jest Trott. Nie masz 
i chwili do stracenia., śmierć lub życie zawisło od 
twego pośpiechu. — Namiętna mowa.... mamże się na
tychmiast udać do niego?...

— A tak, tak, odrzekła miss Ju lia ; poleć mu 
przytem aby rolę swoją dobrze odegrał, aby z roztro
pnością działał.

— Uczynię według rozkazu, rzekł powstając bur
m istrz.

— Ułóżcie wszystko jak  najlepiej.
— Zdaje mi się że najstosowniej będzie, pocztowe 

konie na  pierwszą po połnocy zamówić.
— Doskonale, rzekł burm istrz, pożegnał się z da

mą, a  przeklinając w duchu niesm aczną rolę którą 
mu okoliczność i dawna znajomość odgrywać kazała, 
zawołał kelnera i kazał zameldować się panu pod nu
mer 19.

Kelner wypełnił natychmiast rozkaz.

Pan Eugeniusz Trott, gdy mu oznajmiono iz ja 
kiś obcy pan chce z nim pomówić, postawił nazad 
szklankę z płynem którą już  do ust swoich podnosił, 
w stał spieszno, i zbliżył się do okna, jak  gdyby przez- 
to chciał sobie utorować wolne na wszelki przypadek 
przejście, jeżeliby straszliw y Horaciusz Hunter sta 
nął przed nim we własnej osobie. Skoro jednakże uj
rz a ł spokojną postać Józefa Overton, znikły jego o- 
bawy, jak  najgrzeczniej przysunął nieznajomemu pa
nu krzesło, kelner oddalił się, Overton położył swój 
szeroki kapelusz na stronie, i przemówił cichym o- 
strożnym głosem.

— Milord....
—  Jak  to... milord? zaw ołał pan Eugeniusz Trott 

bardzo głośno, wlepiając zdziwiony i osłupiały wzrok 
w przychodnia.

— Pst... pst... wyrzekł ostrożny prawnik... rozu
miem już... dobrze, dobrze... żadnego tytułu tutaj... je 
stem Overton, sir.

— Overton !...
— Tak jest miejscowy burmistrz... pan to przysła

łeś mi bezimienny bilecik.
— Ja  s ir?  zawołał Trott ze źle udanem zadziwie

niem, bo jakkolwiek był tchórzem, chętnie chciałby 
był zaprzeć się swojego pisma, J a  sir?...

— A tak, sir, sir... czyliż tak niejest? odparł 0- 
vertou nieukontentowany tym, jak  mu się zdawało, do-1 
wodem za daleko posuniętej nieufności. Ten bilet, tu 
wyciągnął papier z kieszeni, pochodzi od pana albo 
nie. Jeżeli od pana, to możemy natychm iast mówić o 
rzeczy z zupełnem bezpieczeństwem... w innym razie, 
jak  rzecz naturalna nie mam tu nic więcej do czy
nienia.

— O błagam pana zatrzym ać się przecież na chwi
lę, wybąkuął T ro tt; tak... odemnie to pismo... coż mi 
czynić pozostało s ir?  Niemain tu żadnego przyjaciela.

— Nic lepszego niemogłeś pan uczynić, odrzekł 
burm istrz tonem zachęcenia. Teraz wypada panu tej 
jeszcze nocy odjechać pocztowemi końmi, a im prę-



dzej tem lepiej. Tutaj niejesteś pan bezpieczny od 
pogoni.

— Wielki boże! jestżeto rzeczy do prawdy podo
bną, aby w takim krąju jak Anglia coś podobnego się 
działo, zawołał Trott, w niewypowiedzianej trwodze. 
Jakiż nieprzebłagany duch prześladowania! przy tych 
słowach otarł z czoła zkoncentrowaną na temze 
essencię tchórzostwa i przestraszony wzrok swój wle
pił w Overtona.

— Istotnie, rzecz to arcynieprzyjemna, wyrzekł 
z uśmiechem burmistrz, aby parka ludzi w kraju tak 
wolnym jak Anglia nie mogła się pobrać bez prze
szkody. Jednak w przypadku o którym mowa, jak 
pan wiesz dobrze, dama chętnie przyzwala, a to za
wsze jest rzeczą główną.

— Dama chętnie przyzwala! powtórzył Trott me
chanicznie, a zkądźe pan wiesz o tem iż dama przy
zwala nato?...

— Ach żarty; wyrzekł burmistrz w tonie poufnym, 
uderzając z lekka po ramieniu Trotta, swym szeroko 
brzeżnym kapeluszem; znam ja  ją  dobrze i to od da
wna, gdyby kto o tem mógł powątpiewać to ja  bynaj
mniej, i pan najmniejszej nie powinieneś mieć w tym
względzie obawy.

— Hm, hm... tak, tak, pomruknął Trott gubiąc się 
w domysłach, rzecz to szczególna... zupełnie niedo- 
cieczona.

— Proszę cię milordzie Peter, rzekł burmistrz po
wstając; ach, zapomniałem. Tak dobrze, panie Trott, 
więc... przedziwnie... ha ha, ha!... Sir, dyliżans po
cztowy będzie o wpół do pierwszej w pogotowiu.

— A coż dalej stanie się ze mną? zapytał Trott 
niespokojnie; czyliż nie wypada udawać jakobym u- 
legał przemocy i był strzeżony pilnie.

— Ach przewyborna myśl... w rzeczy samej wy
śmienita myśl, zawołał Overton, idę natychmiast i 
przyślę tu kogo. To wcale niezaszkodzi... tak... o- 
pieraj się pan trochę gdy cię do dyliżansu wsadzać 
będziemy, jak gdybyś wcale jechać niecliciał.
-i — Zupełną masz pan słusznosc, odrzekł Trott.

— Milordzie, cichym głosem wymówił Overton, 
życzę waszej wysokości dobrej nocy! do zobaczenia.

— Wy... wysokości! zawołał znowu Trott, cofając 
się wtył parę kroków i w niewypowiedzianem zadzi
wieniu zmierzył od stóp do głów burmistrza zabiera
jącego się do wyjścia.

— Ha, ha, ha! widzisz milordzie... przewybornie, 
ćwiczysz się w roli szalonego tak?... W rzeczy samej, 
bardzo dobrze, wzrok osłupiały... kapitalnie, milordzie 
kapitalnie... dobra noc panie... Trott... ha, ha, ha!

— Burmistrz widocznie na zabój spity, rzekł Trott 
sam do siebie, i rzucił się w zamyśleniu na sofę.

— Przebieglejszy chłopak, ten młody gentlemen, 
niżelim się tego mógł spodziewać. Diabelnie dobrze 
udaje wariata; pomyślał Overton, udając się do szyn- 
kownej izby aby dalsze poczynić rozporządzenia. Te 
wkrótce zostały uskutecznione. Ułożona powiastka 
znalazła zupełną wiarę w całym domu, a jednooki 
stróż oberży odebrał natychmiast rozkaz udania się 
pod nr. 19. i aż do wpół do pierwszej po północy 
pilnowania mniemanego wariata w jego izbie. Nieco 
oryginalny w swoim rodzaju stróż, uzbroił się w gru
bą laskę i ze zwykłą sobie obojętnością udał się do 
izby pana Trott; wszedłszy tam bez ceremonii, usiadł 
sobie spokojnie na stołku opartym o drzwi wchodo- 
we, i począł dla rozrywki, uradowany niby swoją wa
żną rolą, gwizdać jakąś piosenkę.

— Czego chcesz tutaj ty łotrze? zawołał na niego 
pan Eugeniusz Trott, z dobrze udanym gniewem.

Stróż podniósł w górę jedno swoje oko, uśmiech
nął się z wyrazem politowania a wybijając takt gło
wą zagwizdał w Adagio... tempo.

“ _  Czy tu jesteś na rozkaz pana Overton ? zapytał 
Trott nieco zdziwiony szczególnym postępowaniem te
go człowieka.

— Troskaj się sam o siebie mój rybeńku i niemów 
nic do nikogo; odparł stróż i znowu zaczął gwizdać.

— Słuchaj! zawołał Trott, który swoją rolę chciał 
do końca odegrać, jak gdyby pragnął koniecznie po
jedynku, gdyby mu tylko przeszkadzać do tego nie- 
chciano; ja  protestuję przeciwko mojemu uwięzieniu 
na tem miejscu; zaprzeczam zamiar mój jakobym się 
miał skim pojedynkować, i tylko jedynie dlatego iz 
byłoby daremnie walczyć przeciw przemocy będę sie
dział spokojnie.

— Jak się wam podoba, uczynił uwagę powabny 
stróż, podnosząc z znaczącym gestem swoją laskę.

— Ja  jednakże protestuję przeciwko temu, dodał 
Trott, z udanem nieukoutentowaniem na twarzy, a 
wielką radością w seicu ; ja  protestuję przeciwko 
temu.

— Jak się wam podoba; powtórzył znowu stróż, 
to mnie wszystko jedno....

— Ten urwisz pewno spity!
— Siedź spokojnie mój rybeńko, wymówił z powa

ga stróż, i z grożącą niedozapoznania mimiką wywi
nął w powietrze swą grubą laską.

— Albo wariat! mówił dalej Trott, nieco niespokoj
ny.... Idź sobie ztąd człowieku, i powiedz tam na dole, 
niechaj tu przyszłą kogo innego kiedy im się podoba.

— Siedź spokojnie i nic niegadaj, odrzekł stróż.
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— Idź ztąd precz natychm iast! zawołał Trott i 
zadzwonił gwałtownie, przerażony tem nowego rodza
ju  niebezpieczeństwem,

—  N ieruszaj dzwonka ty nędzny szaleńcze! wy
krzyknął stróż, pchnął nieszczęśliwego Trotta na 
krzesło i w strząsnął groźnie laską przed okiem jego, 
siedź spokojnie ty biedne stworzenie i nierób hałasu , 
trzebaż aby się cały świat dowiedział że w domu ma
my w ariata.

—  Dla boga, dla boga, on doprawdy w ariat! wy
krzyknął przerażony Trott, patrząc z niewypowiedzia
nym przestrachem na jednookiego rudowłosego stróża.

— Niech mię diabli porwą, m ruknął stróż, to taki 
nie żartem wariat.

— Słuchaj mię ty nieszczęśliwa istoto, aha, zno
wu swoje.... i zlekka uderzył0 pana Trott po głowie, 
gdy biedny chciał powstać jak  się zdawało w zam ia
rze powtórnego zadzwonienia, chciałeś swoje powtó
rzyć, aleś ptaszku na uczynku złapany... siedź tu 
siedź.

—  Oszczędź moje życie! zawołał Trott wznosząc 
ręce do góry z błagalnym gestem.

—  A mnież na licho tego, odrzekł pogardliwie 
stróż, nie mam zamiaru odbierać ci życie, choćby mo
że było dobrodziejstwem gdyby ci go kto odebrał.

—  Nie, nie... ja... ja  radbyin go zachował, prze
rw ał spieszno nieszczęśliwy Trott.

— Bardzo dobrze, rzekł stróż, kiedy ci tak do 
smaku... każdy według swego upodobania, jak mówił 
ów co wypił truciznę. Ałe słuchaj co ci powiem: siedź 
tu  na tem krześle, a ja  usiędę na przeciwko ciebie... 
będziesz zachowywał się spokojnie i n ieruszał z miej
sca, to ja  ci nic niezrobię... jeżeli zaś podniesiesz 
tylko o jeden cal w górę nogę lub rękę, to ja  ci cerę 
twej twarzy tak doskonale przemienię, że gdy po raz 
pierwszy popatrzysz się w lustro, sani siebie zapy
tasz, czy to ten sam Trott co był wprzódy, czy je 
go dawniejsza tw arz kiedy powróci. Tak więc radzę 
ci po przyjacielsku siedź cicho.

— Dobrze, dobrze, wybąknął nieszczęśliwy Trott, 
u siadł na wskazanein krzesełku a stróż z laską w po
gotowiu na wszelki przypadek tuż naprzeciwko niego.

Leniwo i nudno upływały następne godziny; wy
biła dziesiąta, a dopiero o wpół do pierwszej nastą
pić miało spodziewane wybawienie. Przez pół godzi
ny jeszcze niejaki ruch w domu i odgłos żyjących 
isto t na ulicy osładzały niemile położenie pana Trott, 
lecz po dziesiątej stało się ono prawie nie do wytrzy
mania. Stróż wstawał od° czasu do czasu dla popra
wienia św iatła, siadał jednakże natychmiast znowu 
naprzeciwko więźnia jak  wprzódy; a ponieważ w sam 
czas przypomniał sobie iż mu ktoś opowiadał że we 
wzroku człowieka spoczywa nieodporna władza utrzy
mywania na wodzy obłąkanych i powściągania ich za- 
palczywości, ciągle, więc bez przerwy trzymał swe je 
dyne oko wlepione w oblicze swojego pupilla. N ie
szczęśliwy z swej strony patrzał na niego osłupiałym 
wzrokiem, dopóki mu się w oczach niezaćmiło, a s tró ż  
jakby mgłą owiana mara w olbrzymiej postaci prze
suwał się przed zamgloną źrenicą. U snął nakoniec,

i dopiero turkotem na ulicy i wykrzyknieniem, post- 
chaise dla nru. 25., został przebudzony. N astąpił 
ruch w domu, słychać było stąpanie po wschodach, 
drzwi się otworzyły a pan Józef Overton z orszakiem 
czterech barczystych ludzi za którymi postępowała 
m isstriss Williamson, gospodyni z Winglebury-Wap-
pen, W SZedł do izby. D okończenie nastąpi.

Mowości literackie.
Nakładem K a j e t a n a  J a b ł o ń s k i e g o  we Lwo

wie, wyszły następujące dzieła w tym rok u : 
E l e k t o r ó w  p o c z e t ,  którzy niegdyś głosowali na 
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wielkich x iążąt litewskich itd. itd. itd. Ułożył i 
wydał Oswald Zaprzaniec z Siemuszowej Pietru- 
ski. 4to (maj.) Lwów 1845, obejmuje 59 arkuszy 
druku. Cena 5 złr.

K r o n i k a  m i a s t a  L w o w a ,  przez Dionizego Zu
brzyckiego. 8vo (maj.) Lwów 1844. 4 z łr. 

F a r m a z o n  przez autora powieści Jadam a, druga 
część 12mo Lwów 1844. 1 złr.
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jego kronika krytycznie obejrzana przez J . I. K ra
szewskiego.

B a d a n i a  w przedmiocie rzeczy przyrodzonych w 
Galicii, w Królestwie polskiem, na Wołyniu i na 
Podolu, z przydaną mapą geognostyczną. 

D o k ł a d n a  n a u k a  czyszczenia i napraw iania o- 
brazów, olejnemi wodnemi i suchemi farbami ma
lowanych itd.

D z i e j e  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o ,  krótko porząd
kiem łat opisane.

S y l v a  R e r u m ,  Jadam a, zeszyt II i III.

N a wsparcie włóścian klęskami wylewu rzek i nie
urodzaju najsrożej dotkniętych, wyjdzie najpóźniej 
z końcem sierpnia r. b. pismo zbiorowe pod n azw ą:

do którego chlubnie znani pisarze tutejsi podjęli się 
prac swoich dostarczyć.

Niniejszem ogłoszeniem zapraszam  do udziału w 
wykonaniu tej myśli tak piszących przez rychłe na
desłanie artykułów, jak  wszystkich przyjaciół ludzko
ści przez liczne i spieszne rozebranie przedpłaty, aby 
się prędzej cierpiącej braci pomogło.

° Xiegarnie lwowskie i na prowincii przyjęły na sie
bie, bez wynagrodzenia, zbieranie przedpłaty po 2  złr. 
m. k. za egzemplarz, nie kładąc tamy dobroczynności. 
Po zamknięciu przedpłaty z końcem lipca, cena egzem 
plarza się podniesie.

Wydawca T. W asilewski.

Heilaktor TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TRA  PILLERA .


